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Pomnik Króla Zygmunta w Warszawie zburzony 


Jest u nas kolumna w Warszawie 


Słowacki 


Jeżeli i ty runiesz, jeśli ciebie zburzą, 
Na której sadzał ongi podróżne żórawie 
Słowacki niewygasłą potrząsany burzą, 
Widzący cię w obłokach, w swym śnie o Warszawie— 
Zostaną jeszcze oczy, Kilińskiego oczy, 
Zielone od płomienia ulicznej latarni, 
Jak w tamtym wierszu skryte... 
Z nich kiedyś proroczy, 
Mścicielski krzyk uderzy upiora z pod darni 
Żywi ludzie usłysza podziemne wołanie, 
Na wiatr sztandary wvida. grot błyśnie u drzewca, 
I wolność z czarnej ręki podzwignie się szewca 
I kolumna królewska na placu powstanie. 


Kazimierz Wierzyński (191 3) 
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KLESKA CHURCHILLA 


Pakt w Jałcie po dyskusji raczej manijestacyj- 
nej, w której padło wiele zdań szlachelnych i ro- 
zumnych, został zatwierdzony przez angielską Izbę 
Gmin. Ci bardzo nieliczni posłowie, którzy wystę- 
powali przeciw pozbawieniu Polski niepodległości, 
przyigczylt się ao większości w momencie gdy gło- 
sowane było votum ufności dla Churchilla. Zna- 
lazł się w całej Anglji jeden tylko jedyny człowiek, 
parlamentarny sekretarz Ministry of Town and 
County Planning, Harry Strauss, który dymisją 
swoją założył veto przeciw rozbiorowi Polski. 

W całej Anglji jeden jedyny człowiek czynnie 
zaprotestował przciw zabraniu wolności narodowi, 
który pierwszy wystąpił zbrojnie przeciw Niemcom, 
którego żołnierze bronili Londynu, gdy Anglja wal- 
czyła samotnie, którego wojska w tej chwili wciąż 
jeszcze przelewają krew za wspólną sprawę. Jest to 
nie do wiary — ale nie da się tej prawdy obejść ani 
wyrazić mniej brutalnie. 

W tej chwili nie wiemy jeszcze jaka będzie re- 
akcja Kongresu i Senatu Stanów Zjednoczonych na 
przedłożone im wyjaśnienia w sprawie paktu krym- 
skiego. Po tem przecież co się ‘stato zeszłego tygod- 
nia w Londynie, musimy przygotować się na wszy- 
stko i na to nawet, że zawiedzie nas to, w czem pdrę 
miesięcy temu jeszcze wielcy pesymisci upatrywali 
jedyną dla nas nadzieję. 

Z potworności tego, co się stało i co się jeszcze 
w naszej sprawie stanie, niewątpliwie nie zdają so- 
bie dostatecznie sprawy ani ci, którzy uchwalili akt 
zaufania dla Churchilla po jego mowie, godnej ca- 
rów moskiewskich, ani ci, którzy głosować będą za 
zatwierdzeniem paktu krymskiego w Izbach Ame- 
rykańskich. Raz przekroczywszy w swej polityce 
granice tego, co wolno, a czego nie wolno, dawszy 
na handel wszystkie prawa, które uchodziły dotąd 
za tabu demokracji i chrześcijaństwa — posłowie 
brytyjscy uważają już teraz napewno, że umowa z 
Jałty, depcząca wszystkie hasła, w imię których 
czterdzieści narodów świata przelewa krew cen- 
ną swych synów, jest tylko dalszym ciągiem tranz- 
akcji handlowej, nie mniej ani nie bardziej uczci- 
wej niż większość codzień dokonywujących się inte- 
resów. Przekonani są, że jest to cena, może nie bar- 
dzo uczciwa, ale niezbędna, aby okupić nią powrót 
do domu wojsk brytyjskich i amerykańskich i spo- 
kój dla trzech narodów, które pomimo różnic ide- 
ologicznych przyjęły wjałcie wspólną koncepcję 
słuszności: — słuszność to siła. 

Niema niestety na świecie, niema nawet wśród 
Polaków w tej chwili ludzi, którzyby zdolni byli 
przedrzeć się przez to zaślepienie jedyną prawdą i 
jedynym argumentem, który można i należy prze- 
ciwstawić owemu, tak realistycznemu napozór, a 
tak potwornemu w rzeczywistości kupieciwu. Jak w 
czasie powstania warszawskiego nasłuchiwaliśmy, 


tak i dziś nasłuchjmy daremnie dość wymow- 
nego, dość potężnego głosu, któryby powie- 
dział to, co nie ma nic wspólnego z polityką, co jest 
poza wszelkiem uprzedzeniem, wszelką dyplomacją, 
wszelką statystyką — a co jest jedynie ważne, o co 
jedynie chodzi naprawdę, co jest poprostu ludzkie. 

Pakt w: Jałcie zabrał połowę ziemi narodowi, 
który stracił w tej wojnie dobrowolnie pięć miljo- 
nów ludzi, ktory cierpiał jak żaden inny, walczył 
i walczy jak żaden inny. Te ziemie, które zostaty 
nam zabrane, nie były, jak pan Churchill miał czo- 
to powiedzieć, rosyjskie przez liczne pokolenia — 
ale przeciwnie, należały do polskiego Common- 
wealtu przez wieki, a tylko część ich mała przez sto 
lat poddana była prawem nikczemnego zaboru Ro- 
sji. Na ziemiach tych, oprócz najliczniejszych na ich 
obszarze Polaków, mieszkają też inne narody, czego 
Polacy nigdy nie negowali, narody tak jak Polacy 
pragnące wolności i tak jak Polacy tępione przez 
carską a teraz przez bolszewicką Rosję. Ukraińcy» 
o których zawsze niepoinformowany pan Eden na- 
raz sobie przypomniał — są w istocie silną mniej- 
szością na tych ziemiach, ale nawet niepoinformo- 
wany pan tden wie, że Sowiety zagtodzity na 
śmierc w przeciągu paru lat dziesięć miljonow 
swoich nie obywateli ale niewolników — Ukrain- 
tów. 

Owa niepodległość, którą pakt krymski obie- 
cuje Polsce, polegać ma na tem, że rząd sowiecki 
tworzyć ma rząd polski według swego uznania — 
przy udziale ambasadorów Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanji. których możność wpływu po 
układach w Jałcie jest łatwa do przewidzenia. 
Narodowi polskiemu narzucona została w Jałcie 
niewola, którą nie ośmielono się ukarać ani Włoch 
faszystowskich, ani faszystowskiej Rumunji. Nietyl- 
ko na ziemiach, które Sowiety bezprawnie uważają 
za swoje, ale i na tych, które narazie ogłaszają za 
wolne i polskie już teraz odbywa się masowe roz- 
strzeliwanie i wywożenie na Sybir bohaterów Pol- 
ski Podziemnej i najbardziej zasłużonych w walce 
przeciw Niemcom patrjotów. Wojsko polskie, któ- 
re broniło Londynu, otoczone sławą oswcbodzicieli 
we Włoszech, Francji, Belgji i Holandjt, ma na mo- 
cy paktu w Jałcie praktycznie uniemożliwiony po- 
wrót do Ojczyzny i ofiarowana mu jest jatmuzna— 
najemnej służby w Anglji. 

Oto jedyna prawda o tem, co się stało, prawda 
zaprzeczajgca krwawo wszystkiemu, co się mówi o 
sprawiedliwości, o wolności, o politycznem znacze- 
niu układów krymskich. Oto jak wygląda zwycię- 
stwo nad totalizmem, oto co się nazywa końcem 
pohańbienia człowieka, oto czem jest wolność, o 
którą walczyła Polska, o którą walczyły Stany Zjed- 
noczone i Wielka Brytanja, dla której świat zamie- 
niony został w ocean krwi, oto wreszcie świat, któ- 
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ry idzie i któremu pakt w Jałcie olworzył wrola 
naośŚcież. l om 

Pan Churchill w mowie, której nie przeważą 
żadne jego czyny i żadna odwaga, w mowie, która 
ciężkim głazem przywali jego imię w historji — 
wyraził radość, że w ten właśnie sposób sprawa pol- 
ska została rozwiązana, poza tem zaś nietylko przy: 
znał rację Rosji we wszystkiem, czego żądała od 
Polski, ale powiedział, czego dotychczas nawet Sta- 
lin nie mówił — że żądania Rosji były skromne, bo 
mogła przecież chcieć wszystkiego, co kiedyś. nale- 
zało do carów. . '=* j i 

W skali, w której: mierzone będą dziejące się 
teraz wypadki, w skali przewrotów światowych, któ- 
rych ponurą zapowiedzią była mowa premjera Ang- 
lji. jakże słabo zabrzmiałoby to, co każdy człowiek 
uczciwy musi po cichu pomyśleć o panu Churchil- 
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lu — ze nie jest on gentlemanem. Ale nie wątpimy, 
że historja, wybaczająca wiele czynów, jeśli rodziła 
się z nich lepsza przyszłość dla narodów i ludzkości, 
wyda na pana Churchilla wyrok postokroć cięższy. 

Powie o nim ona, że znękany i zmęczony, ugiął 
się on przed siłami, których celem jest ruina wszy- 
stkiego, co mu było najdroższe — to znaczy Imper- 
jum Brytyjskiego i ruina wszystkiego, co głosił, 
dziś widzimy, nieszczerze, jako ideał tego Imperjum 
— demokracji i wolności. 

Rosja potrzebowała podpisu Anglji i Stanów 
Zjednoczonych, aby je zniestawić w oczach Europy, 
nietylko Polski, ale Francji, Włoch, Czechosłowa- 
cji, aby móc powiedzieć tym narodom, że niczego 
nie powinny się już z za kontynentu spodziewać. I 
w tem, że ten podpis uzyskała — jest jej straszliwe 
zwycięstwo i straszliwa klęska Churchilla. 


STANISŁAW STROŃSKI 


W niespełna sto lat po przegranej 
przez Rosje wojnie krymskiej 1854-5 
przeciw ówczesnym. mocarstwom za- 
cacdnim, Wielkiej Brytanji i Francji, 
przyszedł odwet krymski Rosji w na- 
radzie z dzisiejszemi mocarstwami 
zachodniemi, Wielką Brytanją i St. 
Zj. Ameryki, na zjeździe Churchill- 
Roosevelt-Stalin w Jałcie w lutym, 
1945, 

Powodem wojny krymskiej było 
dążenie Rosji do opanowamia Europy 
południowo wschodniej na Półwyspie 
Bałkańskim. Półnoeno-wschodnią, nad 
Bałtykiem, miała wówczas w ręku, 
dzierżąc Finlandję, Estonję, Łotwę i 
Litwę. W środkowo-wschodniej, przez 
rozbiory Polski, posunęła się bardzo 
daleko, bo z Zadnieprza na zachód od 
Wisły. Celem Rosji pozostało usado- 
wienie się w obszarze południowo- 
wschodnim na Bałkanach. 


Rosja, w swem parciu na Bałkany 
od 18go wieku, występowała przeciw 
Tureji jako opiekunka bałkańskich 
narodowości chnześcijańskich i prawo 
sławnych zdawna ujarzmionych przez 
Portę Ottomańską. Katarzyna, nau- 
czona doskonałemi doświadczeniami 
opieki nad prawosławnymi w Polsce 
celem mieszania się do spraw Rzpltej, 
uzyskała też, w układzie pokojowym z 
Turcją r. 1774 w Kuczuk Kajnardżi, 
w artykułach 7 i 14, furtkę do opie- 
ki takiej w Turcji. Istotnie też woj- 
na Krymska wybuchła po wysłaniu 
przez Mikołaja I do Stambułu ks. 
Menszykowa z żądaniami, powołują- 
cemi się na tę starą umowę, w zakre- 
sie opieki rosyjskiej nad chrześcija- 
namj na Bałkanach, oraz po niepo- 
wodzeniu tego poselstwa, 

Lecz Rosja, w swej polityce bał- 
kańskiej i opiece nad narodowościa- 


(Dla "Tygodnika Polskiego” z Londynu) 


ODWET KRYMSKI 


mi bałkańskiemi, miała jeszcze inne 
troski. Bardzo jej dogadzała myśl, by 
sprawą tych narodowości nękać Tur- 
cję, osłabiać jej władanie na Bałka- 
nach, a wreszcie dostać je pod swoją 
władzę. Bardzo jej natomiast nie do- 
gadzała myśl, by te narody bałkań- 
skie, w miarę uwiadu Turcji, wyzwa- 
lały się jako niepodległe państwa, na 
które trudno by już było wtedy po- 
łożyć rękę, gdyż mocarstwa zachod- 
nie, Wielka Brytanja i Francja, dla 
których obszar wschodnio-śródziemno 
morski nie był obojętny, nie mówiąc 
już o sąsiednich Austro-Węgrzech, nie 
spuszczały z oka tego kąta Europy. 
Po wybuchu powstania w Grecji prze- 
ciw Turcji w r. 1820 i w toku jego 
przejść aż do r, 1830, Grecja uzyska- 
ła pomoc W. Brytanji, Francji i Rosji, 
lecz z tą różmicą, że ostateczne przy- 
znanie Grecji pełnej niepodległości, 
a nietylko pewnej samodzielności w 
obrębie Państwa Tureckiego, prze- 
prowadzone zostało przez W. Bryta- 
nję i Francję wbrew niechęci Rosji. 
Car Mikołaj I bowiem powierzył w 
r, 1829 osobnej komisji tajnej swych 
radców wytyczenie polityki wobec 
Turcji, a komisja ta, hamując wszy- 
stkie dotychczasowe zapędy rosyjskie 
do jej rozbicia, doradziła wielką po- 
wściągliwość, by wraz z rozbijaniem 
Turcji nie wywołać tworzenia się tam, 
jak w Grecji, narodowych państw nie- 
podległych, które wymknęłyby się w 
ten sposób opanowaniu przez Rosję 
w spuściźnie po Turcji. 
Powściągając się przeto przez dwa- 
dzieścia z górą lat, Mikołaj I czekał 
na sposobność. W r, 1844, w rozmo- 
wie z Londem Aberdeen, uznając Tur- 
cję za chorego człowieka, wyraził 
pogląd, że W. Brytanja mogłaby 
wziąć Egipt i jeśli chce Kretę, a Ro- 


sja Bałkany z Konstantynopolem, 
lecz Londyn nie chciał W styczniu 
1858, gdy Lord Aberdeen był Pierw- 
szym Ministrem, Mikołaj I wrócił do 
tego w rozmowie z Sir Hamilton Sey- 
mourem, zadawalając się zajęciem 
Konstantynopola bez wyraźnego włą- 
czenia go do Rosji, ale Londyn zno- 
wu odmówił. Wówczas Mikołaj I 
wszczął zatarg bezpośredni z Turcją 
w poselstwie ks. Menszykowa, a gdy 
ten wrócił z niczem, wojska rosyj- 
skie, znowuż z powołaniem się na 
prawa opieki, wkroczyły do Mołdawii 
i Wołoszczyzny, czyli późniejszej Ru- 
munji. Tak się zaczęła wojna w r, 
1858 a w m 1854 W. Brytanja i 
Francja przyszły z pomocą Turcji i 
siły ich wylądowały na Krymie. 
Wojnę Krymską Rosja przegrała i 
w układzie pokojowym musiała się 


wyrzec wszełkich poprzednich upraw- 


nień wkraczania w sprawy Turcji, a 
wyzwalanie się narodowości w Ru- 
munji, Serbji i następnie Bułgarji z 
pod panowania Turcji w niepodległe 
państwa, a nie pod władzą Rosji, 


weszło na właściwe tory. 


Teraz zaś przyszedł rosyjski odwet 
krymski w r, 1945. 

Na południu Państwa Bałkańskie, 
Rumunja, Butgarja, Jugosławja po- 
zostają pod opieką Rosji; o Pań- 
stwach Bałtyckich na północy, wcie- 
lonych do Rosji, już się nawet nie 
wspomina; a w środku Rosja zagar- 
nia Polskę, 

W swym odwecie krymskim wobec 
Mocarstw Zachodnich, których hasła 
wolności narodów zamilkty, Stalin za- 
równo osiąga to, co nie powiodło się 
Mikołajowi l-szemu, jak też zabiera 
znowu to, co się uwolniło po Mikołaju 
Il-gim, i dużo więcej, 
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TYGODNIKI ROLCSK]I 


KAZIMIERZ SOSNKOWSKI, Generał Broni 


W STULECIE POLITECHNIKI LWOWSKIEJ 


(Copyright by *Tygodnik Polski”) 


Lwów, Politechnika Lwowska 
to drogie wspomnienia mej wczesnej 
młodości. Lata spędzone we Lwowie 
związały na zawsze moją duszę, me 
serce z ukochanem miastem kreso- 
wem, tak pełnem uroku, miastem 
dzielnych i zacnych ludzi, gorących 
Polaków, krewkiej patriotycznej mło- 
dzieży, smukłych, pięknych dziew- 
cząt. , ' 

Lwów — miasto wiecznie wierne, 
które tyle przeszło i wycierpiało dla 
Polski w toku swych sześćsetletnich 
dziejów, w ciągu ostatniego: stulecia 
było kolebką lub punktem oparcia 
wielu prac niepodległościowych, wi- 
downią licznych bojów o wolność i 
całość Ojczyzmy, o swoją własną 
przynależność do Macierzy, 

Tropiony i ścigany przez rosyjską 
Ochranę, zmuszony do opuszezenia 
terytowium ówczesnego Królestwa, 
znalazłem się we Lwowie u schyłku 
1907 r., po upadku rewolucji, by kon- 
tynuować studja, rozpoczęte jeszcze 
na Politechnice Warszawskiej, a 
przerwane przez burzliwe wypadki 
1904-06 r. i mój udział w Organiza 
cji Bojowej P. P. S. 

Już w lecie 1908 r. założyłem tajny 
<Związek Walki Czynnej”, dokoła 
którego w parę lat później nawar- 
stwiły się jawne szeregi Związku 
Strzeleckiego, Od początków istnienia 
Z. W. C. Józef Piłsudski otoczył o- 
pieką młodą organizację, a wkrótce 
objął komendę nad związkoweami. 

Lwów pozostał przez cały czas, aż 
do wybuchu wojny światowej centralą 
polskich organizacji wojskowych, któ- 
rych sieć stopniowo pokryła całą Ma- 
łopolskę, zabór rosyjski, centra pol- 
skie w Rosji, oraz liczne kraje Euro- 
py środkowej i zachodnej, Zaś ośrod- 
kiem — rzec można — matecznikiem 
— odradzajacej się wojskowości pol- 
skiej byta Politechnika Lwowska i 
jej młodzież. W pierwszych miesią- 
cach istnienia Związku Walki Czyn- 
nej, jego szeregi rekrutowały się pra- 
wie wyłącznie z techników; niewielki 
stosunkowo odsetek stanowiła mło- 
dzież robotnicza. Stają mi żywo w 
pamięci pierwsze konspiracyjne ćwi- 
czenia, odbywane na Pohulance, pod 
Dublanami, na Czartowskiej Skale. 
Broń przemycaliśmy za miasto w 
kołdrach i kocach, pod pozorem słyn- 
nych wówczas “studenckich przepro- 
wadzek”, Pozór był dobnze wybrany, 
gdyż oczy policjantów lwowskich 
były przyzwyczajone do wesołych 
żartów, kawałów i wybryków mło- 
dzieży technicznej. 


aka ds 


Moje studja na Politechnice szły 
opomnie i powoli, gdyż prawie cały 
czas zabierała mi praca w organiza- 
ejach wojskowych, gdzie u boku Jó- 
zefa Piłsudskiego pełniłem funkcje 
jego szefa sztabu i zastępcy. Doko- 
nywałem z tego tytułu licznych po- 
dróży organizatorskich i inspekcyj- 
nych po Małopolsce i po całej Euro- 
pie. Wyjeżdżałem również parę razy 
na teren Kongresówki nadzorować 
specjalne prace związkowców. Wyjeż- 
dżałem na Ukrainę i Polesie, gdzie 
Józef Piłsudski planował i przygoto- 
wywat komspiracyjną wyprawę zbroj- 
mą celem opanowania manu militari 
jednego z miast powiatowych i zdo- 
bycia środków na rozszerzenie pracy 
organizacyjnej, 

W tych warunkach z dużem opóź- 
nieniem zdałem I egzamin państwo- 
wy. Nie było to już w owych czasach 
rzeczą bagatelną, wobec olbrzymiego 
imaterjau teoretycznego, jaki nale- 
żało opanować, oraz wobec wysokich 
wymagań, stawianych przez ciało pro- 
fesorskie. Miałem przy tem mało u- 
sprawiedliwiona manję zdawania na 
stopień “celujący”, Manja ta, przy 
końcu przewlekłego egzaminu z Geo- 
metrji Wykreślnej i Syntetycznej, do- 
prowadziła do żywej sprzeczki z pro- 
fesorem Denizotem co do sposobu, w 
jaki rozwiązałem zadanie na temat 
<pęków inwolucyjnych’’, Profesor u- 
parł się i nie chciał postawić mi wię- 
cej aniżeli “bardzo dobrze”, a gdy 
odmówiłem przyjęcia noty, kazał mi 
przyjść na egzamin uzupełniający po 
paru tygodniach. Czysto sportowa 
chęć postawienia ga swojem doprowa- 
dziła do długotrwałej *wojny” i trzy- 
krotnego powtarzania egzaminu, — 
Ówczesny asystent przy Katedrze 
Geometrii Wykreślnej, późniejszy 
major wojsk kolejowych, minister ko- 
munikacji, profesor Politechniki 
Lwowskiej, Premier Polski, śp. dr. 
Kazimierz Bartel, przez cały czas 
trwania sporu był po mojej stronie, a 
nawet zachęcał mnie do *niepodda- 
wania się” twierdząc, że w komtro- 
wersji o sposób rozwiązania ‘“pe- 
ków inwolucyjnych” całkowita słusz- 
ność leżała po mojej stronie. 

Ulubionymi moimi przedmiotami 
były obie mechaniki, teoretyczna i 
techniczna, a spośród przedmiotów 
II egzaminu państwowego statyka — 
owa wiedza tak ścisła i pełna przy 
tem polotu myśli swoistej, tajemni- 
czej poezji, Pamiętam, jaką mi przy- 
jemność sprawił zacny prof. M, T. 
Hiuber, który po latach dwudziestu od 
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ezasu gdy bytem jego uczniem, pod- 
czas odwiedzin w moim gabinecie w 
Warszawie opowiadał, że mój gruby 
zeszyt egzaminowy z zadaniami z me- 
chaniki miał zwyczaj pokazywać na- 
stępnym pokoleniom studentów, jako 
wzór zamiłowania do przedmiotu. W 
ciągu długich trzynastu miesięcy, 
spędzonych zupełnie samotnie w celi 
więzienia Najwyższego Sądu Wojen- 
nego (Oberkriegsgerichtgefangniss) 
w Magdeburgu, otoczyłem się dzieła- 
mi z zakresu statyki, znadujac w żar- 
liwej pilności zapomnienie o rzeczywi- 
stości więziennej i pomoc w utrzy- 
maniu dyscypliny wewnętrznej. Po 
opuszczeniu więzienia miałem zwy- 
czaj żartować, że mogłem robić kon- 
kurencję memu dawnemu profesoro- 
wi, znenemu ze srogości Dr. J. Bogu- 
ekiemu. 

W lecie 1914 roku, oddawszy 
wszystkie przewidziane programem 
studjów projekty i rysunki technicz- 
ne, zamknąłem na parę miesięcy mie- 
szkanie przy ul. Grunwaldzkiej i opu- 
ściłem Lwów, udając się do Matopol- 
ski Zachodniej, gdzie miałem wykła- 
dać niektóre przedmioty wojskowe w 
Szkole Oficerskiej Związku Strze- 
leckiego. A tak się okoliczności zło- 
żyły, że znalazłem się ponownie w 
murach mojej uczelni przy ul. Leona 
Sapiehy dopiero w maju 1923 roku, 
gdy jako Minister Wojny towarzyszy- 
łem Marszałkowi Foch'owi w jego 
podróży po Polsce. Uroczyste pnzyję- 
cie w auli Politechniki Lwowskiej na- 
leżało do najbardziej udanych, być 
moze dlatego, że brzmiała w niem 
ciepła nuta prawdziwej serdeczności, 
talk charakterystycznej dla atmosfery 
Lwowa, 

W latach następnych moje związki 
i stosunki z drogą, starą uczelnią 
aczkolwiek rzadkie, nigdy nie zostały 
przenwane. Parokrotnie przyjmowa- 


łem w różnych sprawach delegacje 
profesorów lwowskich m. in.: w związ- 
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ku z planowaną, a następnie rozpo- 
czętą budową gmachów Wydziału 
Mechanicznego i Mechanicznej Stacji 
Doświadczalnej. Oczywiście czyniłem 
wszystko, co było w mej mocy, aby 
pomóc dawnej Alma Mater, słusznie 
ubiegającej się o zaspokojenie swych 
pilnych potrzeb. 

Tak więc rewolucje i wojny prze- 
szkodziły mi w uzyskaniu dyplomu, a 
burzliwy bieg wypadków życie moje 
wypełnił ciągłą walka i oddalił od 
obranego pierwotnie zawodu inżynie- 
ra, . 

Tem miemniej, studja techniczne 
dały mi bardzo wiele: metodę i dy- 
scyplinę myślenia, pewien szczególny 
a wspólny wszystkim ludziom techni- 
ki sposób ujmowania zagadnień, żywe. 
zrozumienie technicznej strony woj- 
ny. Myślę zresztą, że wszyscy oficero- 
wie o wykształceniu matematyczna- 
technicznem posiadają dobre odczu- 
cie proporcji pomiędzy niewymierny- 
mi i wymiernymi elementami wojny: 
pomiędzy intuicją i rachunkiem, du- 
chem i maszyną, sztuką i rzemiosłem. 

Na tle warunków współczesnych zu- 
pełnym truizmem stało się twierdze- 
nie o wielkiem, bodaj decydującem 
znaczeniu techniki dla obrony naro- 
dowej. A: jednak konserwatyzm, wro- 
dzony umysłowości ludzkiej, czyni 
tnudnem upowszechnienie się tej pro- 
stej prawdy, w takiej mierze, aby za- 
jęcie przez technikę należnego miej- 
sca w hierarchji organizacyjnej i per- 
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sonalnej państwa į jego władz odby- 
wać się mogło bez tarć i nieporozu- 
mien. Napewno wielu spośród na- 
szych inżynierów i techników ma pod 
tym względem niejedno przykre wspo- 
mnienie, niejedno niemiłe doświad- 
czenie osobiste. Sądzę, że dotych- 
czas problematem mierozwazanym 
jest zapewnienie technice dostatecz- 
nego wpływu na organizację Pol- 
skich Sił Zbrojnych i na ich kierow- 
nictwo. Sprawa ta stanie się bardzo 
piekącą na własnem terytorjum na- 
rodowem, w obliczu nie łatwego za- 
dania odbudowy państwa na podsta- 
wach nowoczesnych. 

Ważmem zagadnieniem jest ustale- 
nie zakresu wiedzy technicznej w 
programach polskich szkół wojsko- 
wych wszystkich działów i broni. 

Na wyższych szczeblach szkolnict- 
wa celem nowych programów w tym 
zakresie powinna być nietylko znajo- 
mość sprzętu i jego użycia, lecz prze- 
dewszystkiem zmiana mentalności 
konpusu oficerskiego w stosunku do 
techniki, jej roli i znaczenia, Wszy- 
stko to, niestety, komplikuje się bar- 
dzo na tle warunków, wobec których 
stanie Polska powojenna. Potworne 
zniszczenie kraju, wygubienie przez 
okupantów kadr ludzkich, olbrzymie 
deficyty w zasobach inteligencji fa- 
chowej, spowodowane przez sześcio- 
letnie zamknięcie średnich i wyższych 
uczelni — wszystko z natury rzeczy 
zmuszać będzie do obniżenia, lub ści- 
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ślej mówiąc, do skrócenia i uprak- 
tycznienia programów,  czasokresów 
szkolenia, cenzusów, ze względu na 
konieczność ilościowego pokrycia po- 
trzeb ocobowych w pewnym, stosun- 
kowo niedługim okresie czasu. To sa- 
mo dotyczy zresztą wszystkich dzia- 
łów prac, a więc również i przygo- 
towania dostatecznego zastępu inży- 
nierów i techników dla odtworzenia i 
dźwignięcia wgórę polskiego gospo- 
darstwa narodowego, 

Oto porę refleksji jakie w stuletnią 
rocznicę Politechniki Lwowskiej 
chciałbym dorzucić do licznych i nie- 
rzadko męczących zagadnień, wyra- 
stających przed rozsianymi po świe- 
cie polskimi inżynierami. 

Zagadnień tych jest bardzo wiele, a 
wszystkie one wołają wielkim gło- 
sem, wzywając do ciężkiej upartej 
walki o sprawę polską, do wytężonej 
pracy przygotowawczej z myślą o 
przyszłości, Przed zespołem naszych 
inżynierów stoi nietylko zadanie od- 
budowy techniki polskiej, lecz i twar- 
dy obowiązek dźwignięcia jej na nale- 
zyty poziom, od którego zależą losy 
państwa jego, zdrowie socjalne i bez 
pieczeństwo zewnętrzne. Podniesienie 
stopy życiowej ludności, dobrobyt spo 
łeczny, rozwój handlu i rolnictwa w 
Polsce zależy od jej uprzemysłowie- 
nia. Stąd hasłem dla Polaków winny 
stać się słowa "Frontem do techni- 
ki”, A 

Polski inżynier pracujący zawodo- 
wo na obczyźnie musi pamiętać, że po 
siadał i posiada dotychczas szersze 
możliwości zebrania doświadczeń, spo- 
kojnego przemyślenia wielu spraw i 
planowania przyszłości, aniżeli jego 
koledzy w kraju, pędzący życie w wa- 
runkach niewysłowienie ciężkich i 
trudnych. 

Gdy przed wojną obecną zwiedza- 
łem nasze centra przemysłowe i no 
wopowstałe placówki przemysłu wo- 
jennego, uderzał mnie wszędzie zapał 
młodych inżynierów, ich sprawność 
w pracy, wysoki poziom osiąganych 
wyników. Spotykałem wśród nich 
licznych wychowańców Politechniki 
Lwowskiej. Przedwojenne pokolenia 
inżynierów polskich wydały mi się 
szczególnie wartoścowe i uzdolnione. 
Wielu z nich pełni obecnie na ob- 
czyźnie służbę żołnierską z bronią w 
ręku; wielu grupuje się w Stowarzy- 
szeniach Techników Polskich. 

Do tych wszystkich przedewszyst- 
kiem kieruję swój apel. 

Na zakończenie pragmę powtórzyć 
piękne słowa kol, J. W. Meyera, wy- 
głoszone na czwartym Walnym Zjeź- 
dzie Stow. Techn, P. w Kanadzie, w 
Toronto: 

«Mamy głęboką nadzieję że do Liwo- 
wa powrócimy i naszą ukochaną u 
czelnię znów uruchomimy.” 
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Witołdowi Małeużyńskiemu poświęcam 


szeleści miękki jedwab, i w dekoltach damy 
Rzucają po salonie blaski brylantowe. 
Jarzą się gęsto świece. Pozłacane ramy 
Okalają rycerzy podgolone głowy. 


Słychać stłumione szepty i ciche westchnienia. 
Nagle szepty umilkły, i we drzwiach od tyłu 

On stanął. Przyszedł blady, płonący natchnieniem, 
By zagrać na wieczorze w domu Radziwiłłów. 


To było dawno. 
Ale dziwne skojarzenie 
W mózg się wplata i nie wiesz gdzie jesteś dokładnie. 
Jest salon ale inny. Tamto — zwid, marzenie 
Na duszę ci się smutnem przypomnieniem kładnie. y 


Wszedł blady i przy czarnym usiadł fortepianie. 
Już klawisze w-tragicznym nokturńie mira z alii, 
W srebrnych lichtarzach świece widmowo się palą 
I wiszą w ramach złotych portrety na ścianie. 


Żali się, żali nokturn. Tesknota, tęsknota 
Oplata serce. Cicho za oknem śnieg prószy. 
smutek opadł na salon jak lekka pieszczota. 
Płacze tęsknie muzyka i coś płacze w duszy. 


Poruszyła się Księżna i fortepian jęknął. 
A w tej chwili na Rossie serce, serce pękło... 


— Gdy się budzisz, w salonie, w odległym salonie 
Patrzy ze ścian Jan Kaźmierz i Król Jan Sobieski, 
Ogień w kominku tańczy, i trzaskając płonie 

Na ciemnym Ile rysując dziwne arabeski. 


Po białej klawiaturze mkną wysmukłe palce 

I rozmarza, osmutnia mistrz leciuchnym walcem. 
Romantycznie i rzewnie brzmi czarowna nuta 

To miłość do Maryli wierna i szalona 

I gorzki chleb wygnania tęsknotą zatruty. 

Patrz, Szopen wstaje z grobu, by drugi raz skonać. 


Czas płynie. Już mazurek zbudziwszy klawisze 
Przerywa rozmarzoną, romantyczną ciszę, 

Dzwoni melodja dawnym, staropolskim echem 
I panie w takt mazurka chylą się z uśmiechem. 


Przestrzeń serca nie zmieni. Serce będzie wierne 
I zawsze się poderwie w lakt znanej piosenki. 
Miłe tony mazurka, to jak miłosierne 
Dotknięcie bardzo dobrej, bardzo bliskiej ręki. 
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“Poloneza czas zacząć”. 

Polonez... Mickiewicz... 
1 cała z “Tadeusza” wybrana kapela. 
A ponad wszystko słyszysz i dokładnie nie wiesz 
Czy ci się śni czy marzy ów koncert Jankiela. 


Przelatujesz myślami wszystkie wiersza zwroty 
I dochodzisz do miejsca gdzie się tony plolą. 


Posłuchaj, Gdy ci duszę świat tonów zachwyca, 
Gdy do mózgu się wlewa poemat akordów 

Tam teraz też jest zdrada, tam też Targowica 
I tam dzisiaj na Matce dokonują mordu: 


Już milkną ostatnie poloneza tony 

I toczy się przez salon wspaniała etiuda. 

Daj rękę. Szum mam w mózgu i wzrok rozogniony. 
Czy czujesz, ach czy czujesz oddech wielkoluda? 


Tam, pod ziemią, o Carze, kują broń na ciebie. 
Nie umkniesz lej straszliwej, natrętnej pogoni. 
Choć ty, Carze, na ziemi, — Pan Bóg jest na niebie. 
To ciebie Carze gonią w sto tysięcy kont. 


Carze mocny i groźny, o Carze Czerwony! 
Biegną, grożą i tłoczą się prorocze lony, 

O serce, nie tak mocno bij, o głupie serce! 

Białe róże zakwitły pod lasem, na polus 

Z róż białych i czerwonych róż — całe kobierce... 
To sztandar, sztandar w słońcu lśni na Akropolu! 


Zbudź się. 

Fortepian umilkt. Ale w głuchej ciszy 
Głos jakiś się podnosi jak głos Archanioła 
I rośnie głos ten, rośnie, czy słyszysz, czy słyszysz? 
To Szopen powstał z grobu i o zemstę woła! 
Poszarpana chorągiew. 

Na Monte Cassino 

Płoną maki, śnią maki, jak krew, purpurowe. 
Za sztandar z Białym Orłem młodzi chłopcy giną, 
A w Lublinie Ojczyznę krają na połowę. 


Twój sztandar jest płonący, bo we krwi zbroczony, 
Odżyłeś dawny Carze i twoje morderce. 
Carze straszny i mściwy, o Garze Czerwony. 
Przez ciebie dziś na Rossie pękło biedne serce, 
Przez ciebie Szopen dzisiaj na klawiszach skonał 
I dusza rwie się w głuchej, rozpaczliwej męce. 
Drżyj. Carze! | 

k Na klawiszach rozszalałe ręce 
Rzucają w świat pieśń straszną, z tragedji zrodzoną, 
Pieśń dzwoniącą tryumfem, nadzieją upartą, 
Co losy przezwycięży, i do gwiazd dopłynie. 
Proroczą pieśń, że "Wisłę przejdziemy i Wartę”, 
Że “Jeszcze nie zginęła”. 

— I nigdy nie zginie! 
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POLSKI RUCH PODZIEMNY WE FRANCJI 


(Wywiad z Szefem Głównym P.O.W. N. — (Polska organizacja Waliki o 
Niepodległość) — i Delegatem Rządu R, P. na Francję w okresie okupacji, 
Obyw. Justynem (Ministrem A, Kawałkowskim ) 


Paryż, w styczniu, 


W parę dni po oswobodzeniu Pary- 
ża, na falach audycyj polskich z Lon- 
dynu, usłyszeliśmy przemówienie czło 
wieka o dziwnym, nieznanym nazwi- 
sku, a raczej pseudonimie, obywatela 
Justyna. Mówił do Polaków na całym 
świecie człowiek, który przez najcięż- 
sze lata okupacji miemieckiej we 
Francji i terroru nazistowskiego stał 
na czele półmilionowej rzeszy Pola- 
kow tamtejszych, który stworzył tam 
zomganizowany wojskowo polski ruch 
podziemny i kierował nim aż do chwi- 
li wygnania Niemców, który wreszcie 
reprezentował na tym terenie Rzecz- 
pospolitą w pierwszych chwilach po 
wygnaniu Niemców, Tylko garstka 
wtajemniczonych w Londynie wie- 
działa wówczas, że pod owym tajem- 
niczym pseudonimem "obywatela Ju- 
styna” krył się min. Aleksander Ka- 
wałkowski, ten sam, który już w la- 
tach 1939-40 kierował mobilizacją 
Polaków francuskich do odrodzonej 
armji polskiej. Bo min. Kawałkowski 
pozostał we Francji po katastrofie z 
czerwca. 1940 r. i przez cały czas 
(przeszło 4 lata) pracował w ukryciu. 
Współpracował blisko z wodzami 
francuskiego ruchu podziemnego, m, 
in. obecnym Ministrem Spraw Za- 
granicznych, p. Georges Bidault, b. 
prezesem C, N. R. (Comitee National 
de la Resistance) i innymi. I pracę 
swą doprowadził do tego, że w decy- 
dującym momencie, w sierpniu 1944 
r., parę tysięcy uzbrojonych i zorga- 
nizowanych Polaków współdziałać 
mogło czynnie z Francuzami w dzie- 
le wyzwolenia ich ojczyzny. 

Dziś, poza pewnymi szczegółami, 
rzeczy te przestały już być tajemnicą 
można o nich pisać swobodnie, — 
Można i trzeba zrekonstruowaé dzieje 
owego P. O. W. N. na terenie francu- 
skim i włączyć je do historji udziału 
naszego w wojnie obecnej, której to 
historji stanowić będą jeden z naj- 
ciekawszych rozdziałów. To też sko- 
nzystaliśmy skwapliwie z uprzejmości 
obyw, Justyna, który zgodził się chęt- 
nie na podzielenie się z nami infor- 
macjami o owym ruchu, by przed- 
stawić je Czytelnikom naszego pisma. 

“Czy mógłby nam pan mnister o- 
powiedzieć, jakie były początki 
PO WON” 

“Decyzja stworzenia P, O. W, N. 
zapadła w Londynie zimą 1940-41. 
Szefostwo tej tajnej organizacji wal- 


ki Rząd Rzplitej powierzył mnie, jako 
dobrze obeznanemu z terenem fran- 
auskim i z Polonią tutejszą. W maju 
1941 przybył do Francji tajny emi- 
sarjusz Rządu, zaopatrzony w in- 
strukcje i odpowiednie akty nomina- 
cyjne. Emisarjusz ten został mastep- 
nie zastępcą Szefa i działał pod pseu- 
donimem. obyw. Mikołaja, W sierpniu 
tegoż roku zawiązki organizacji były 
już utworzone, 

“P, O. W. N. miała dwa zasadnicze 
cele. Na zewnątrz: udział w walce o 
niepodległość i całość Polski, przez 
jak najdalej idące szkodzenie Niem- 
com. Na wewnątrz: pomożenie czyn- 
ne w dziele oswobodzenia Framcji i 
uświadomienie oraz zorganizowanie 
tutejszych polskich mas robotniczych, 
które np. w przemyśle węglowym 
Francji Północnej rprezentują 26 
procent ogółu górników francuskich. 

“Kolebka P. O. W. N. byt Lyon, 
potozony w w strefie nieokupowanej 
Francji. Praca tam była łatwiejsza, 
uwłaszcza w okresie początkowym, 
wobec nieobecności niemieckich władz 
okupacyjnych, Zresztą Lyon był po- 
czątkowo także stolicą Maquis fran- 
cuskiego, co pozwoliło na rychłe na- 
wiązanie łączności i serdecznych sto- 
sunków pomiędzy obu bratnimi ru- 
ahami, Jednym z głównych zadań po- 
czątkowych organizacji było dostar- 
czanie wojskowym władzom alian- 
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ekim dokładnych informacji moga- 
cych mieć znaczenie wojenne.” 

“Czy kobiety były dopuszczone do 
organizacji?” 

"Początkowo nie. Przemawialy 
przeciw temu względy bezpieczeń- 
stwa. Wkrótce jednak okazało się, że 
są one niezbędne. Trudności komuni- 
kacyjne były tak wielkie i czujność 
policji niemieckiej oraz vichystow- 
skiej — tak zaostrzoma, że zoriento- 
wałem się szybko, iż niektórych za- 
dań bez kobiet wypełnić wprost nie 
podobna. Praca ich w charakterze np, 
kurierek i kolporterek druków niele- 
galnych była niezbędna, gdyż znacz- 
nie łatwiej jest tego rodzaju zadania 
wypełnić kobiecie, niż mężczyźnie, 
Wzbudza ona mniejszą podejrzliwość 
i może prędzej przedostać się wszę- 
dzie. Z zadania tego, ogromnie nie- 
bezpiecznego kobiety nasze wywiaza- 
ły się znakomicie. Opowiem panu je- 
den charakterystyczny przykład. — 
Pewna 20-letnia kurjerka nasza wio- 
zła pewnego razu w walizce radiosta- 
cję nadawczą. Nagle policja niemie- 
cka otoczyła pociąg i rozpoczęła obła- 
we, Nie tracąc zimnej krwi dziewczy- 
na (miała ona 20 lat) zwróciła się w 
nienagamnej niemczyźnie do dwóch 
podróżujących w tym samym prze- 
dziale oficerów niemieckich i popro- 
siła ich, by zechcieli pomóc jej nieść 
ową walizkę. Oficerowie zgodzili się 
skwapliwie i kurjerka nasza przeszła 
przez kordon policyjny obok oficera 
nazistowsikiego, iktóry majspokojmiej 
niósł walizkę z radiostacja, 

“W końcu 1941 r. powstała orga- 
nizacja paryska P. O. W. N., jednak 
dopiero z wiosną 1942 udało się utwo- 
rzyć komórki organizacyjne we wszy- 


Uroczystość ponownego otwarcia Ambasady R. P. 
w Paryżu w sierpniu 1944 r. 
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stkich ośrodkach polskich Francji o- 
kupowanej. Wiozną 1942 rozpoczęły 
się pierwsze zrzuty spadochronowe 
bromi i amunicji z samolotów alian- 
ckich. Pociągnęło to za sobą pierwsze 
aresztowamia, zresztą wśród osób nie 
mających nie wspólnego z ową orga- 
nizacją. Znzuty na większą skalę za- 
częły się jednak dopiero jesienią te- 
goż roku.” 

“Kiedy, panie ministrze, udało się 
wreszcie órganizacji przeniknąć na 
teren okupowany?”’ 

«Późną wiosną 1942 r. Utworzono 
wówczas kwaterę główną grupy *"Pół- 
noc”. Jesienią tegoż roku stworzono 
ośrodek łączności w Paryżu, kierowa- 
my przez kobietę,.. 

«Okupacja strefy, dotychczas * wol- 
mej”, przez Niemców przyniosła w 
dziejach organizacji naszej zasadni- 
czy przełom, Rozpoczęły się masowe 
rewizje i aresztowania. Cała organi- 
zacja musiała zejść w zupełności pod 
ziemię”. Represje niemieckie były tak 
ostre, że P. O. W. N. musiała prze- 
rwać nawet na przeciąg pół roku 
wszelki kontakt z Rządem naszym w 
Londynie. Nawiązany został ponow- 
nie dopiero wiosną 1943 r., gdy je- 
den z przywódców organizacji udał 
się do Anglji (przez Pireneje i Hisz- 
panję) i przywiózł stamtąd nowe in- 
strukieje i rozkazy. Ten okres przy- 
musowej przerwy w działalności stre- 
fy południowej pnzyniósł za to wy- 
tężomą działalność onganizacyjną w 
strefie północnej, gdzie P. O. W. N. 
zapuściła głęboko korzenie. Warunki 
tamtejsze różniły się bandzo od wa- 
runkéw w strefie południowej. Przede 
wszystkiem było tu znacznie więcej 


Polaków, i to osiadłych przeważnie 
od dawna. Poza tem był to element w 
ogromnej większości robotniczy. Był 
on już przed wojną zorganizowany w 
różnych organizacjach polskich, 
wchodzących w skład Zwązku Pola- 
ków. Pod okupacja żywą działalność 
tajną rozpoczęła Polska Partja Socja- 
listyczna, której placówki powstawa- 
ły w szeregu miejscowości w chwili 
zjawiania się emisarjuczy P.O.W.N. 
Te przedwojenne związki i onganiza- 
cje ułatwiły ogromnie pracę P.O.W. 
N. na terenie północnym, dostarcza- 
jąc dużej ilości doświadczonych przy- 
wódców, którym brakowało tylko 
przygotowania. technicznego. Rozwój 
organizacji na północy był bardzo 
szybki i obiecywał wiele.” 


“Czy P.O.W.N. 
se?” 


miała swoją pra- 


«Oczywiście, nielegalną. Pacząt- 
kowo, w strefie południowej, u- 
kazywał się powielany “Komunikat”, 
perjodyk dla członków zaprzysiężo- 
nych oraz “Walka?” — dla kadr. — 
Środki, jakimi pismą te rozporządza- 
ły, były nader skromne. Szef organi- 
zacji często sam pisywał . awtykuły 
wstępne, sekretarz zajmował się kol- 
pontażem. Pomimo tego pisma ukazy- 
wały się regularnie, a nakład:ich na- 
der szybko wzrastał, Później zaczęto 
wydawać specjalny ongan dla inteli- 
gencji polskiej. Poza tem wspomnieć 
mależy o licznych wydawnictwach po- 
litycznych i socjalnych P. P. S. oraz 
grup radykalnych. 

“W 1943 r. ukazwaé się zaczął 
“Sztandar”, ongan grupy *Północ”, 
oraz *Wywzwolenie”, wydawane w 
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Paryżu od końca zimy 1944 r. Prócz 
nich, wydano wielką ilość odezw w 
Ję<yku polskim i francuskim”, 

"Jakie były dalsze losy P.O.W.N.?” 

“Wiosną 1943 r. kwatera główna 
Szefa organizacji przeniesiona zosta- 
ła do Paryża. Pozwoliło to na częstsze 
i skuteczniejsze objazdy inspekcyjne 
grupy “Potnoc’, Wkrótce P,.O.W.N. 
stanęła przed swem pienwszem wiel- 
kiem zadaniem. Niemcy rozpoczęli 
latem 1943 r., otwarta walkę przeciw 
szkotom polskim we Francji półn. 
Zrządzili oni, że szkoły takie istnieć 
będą mogły tam tylko, gdzie zgłosi się 
do nich dostateczna ilość polskich 
dzieci. Odnośne deklaracje rodziców 
winny były zawierać dokładne ich 
imiona, nazwiska, miejsce zamieszka- 
nia itp. W tym okresie złożenie tego 
rodzaju deklaracji nie było, oczywi- 
ście bez wielkiego ryzyka. P,O.W.N. 
rozpoczęło wówczas: wśród robotni- 
ków naszych w północnej Francji pro- 
pagandę na wielką skalę na rzecz po- 
syłania dzieci nadal do szkół pol- 
skich. Propaganda ta wydała dosko- 
nałe wyniki, gdyż ani jedno dziecko 
polskie nie zostało ze szkoły odebra- 
ne i ani jednej szkoły nie zamknięto. 

"W tymże 1943 r. ukończone zo- 
stało zespglanie poszczególnych grup 
Oporu polskiego strefy "Północ w 
ramach P.O.W.N., co pociągnęło za 
sobą stworzenie nowego organizmu 
centralnego i kierowniczego. Otrzy- 
mał on nazwę “Centralny Komitet 
Walki”, w skład zaś jego weszły wszy- 
stkie tutejsze polskie organizacje, 
zgrupowane od dawna w *Związku 
Polaków we Francji” (organizacyj 
tych było 28), oraz organizacji, które 
przed wojną do Związku Polaków nie 
należały. Po raz pierwszy w dziejach 
Polacy tutejsi zdobyć się potrafili 
na taką solidarność i zjednoczenie. 

“Z końcem 1943 r., gdy jasne się 
stało, że inwazja jest bliska, dowódz- 
two P,O.W.N. pogłębiać zaczęło 
współpracę z francuskim ruchem opo- 
ru. Współpraca ta rozwinęła się w 
dwóch dziedzinach: wojskowej i po- 
litycznej. Dużą rolę odegrał tu płk. 
Daniel (pseudonim), zrzucony spado- 
chronem w lipcu 1943 r., który współ- 
pracował ze mną bardzo wydatnie w 
ułożeniu planu współdziałania woj- 
skowego polsko-francuskiego, oraz u- 
trzymywał stałe stosunki z wojsko- 
wem dowództwem francuskiego ru- 
chu oporu. Poza tym Szef Główny 
organizacji nawiązał osobisty kontakt 
z prezesem CNR., kierowniczego or- 
ganu francuskiej "Resistance". Poza 
tymi kontaktami centralnymi nawią- 
zano także współpracę regjonalna i 
depaitamentalna. 

“Począwszy od jesieni 1943 r., or- 
ganizacja nasza zaczęła przygotowy- 
wać się gorączkowo do wykonana swe 
go programu walki czynnej, który to 
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program uzgodniony został najściślej 
z dowództwem alianckiem. Zadanie to 
polegać miało na zniszczeniu szeregu 
niemieckich objektów wojskowych 
na terenie Francji, w momencie wy- 
znaczonym przez alianekich dowód- 
ców wojskowych. By umożliwić prze- 
prowadzenie tego zadana, alianci 
zrzucali w tym okresie z samolotów 
coraz więcej broni i materjału, zwła- 


szcza środków wybuchowych, oraz 
specjalistów wojskowych — Polaków 


z W. Brytanii, 

«W okresie Bożego Narodzenia r, 
1943 przybył do Francji specjalny wy- 
słannik dowództwa aljanckiego, wyż- 
szy oficer Xavier (pseudonim), o- 
barczony specjalną misją przy szefo- 
stwie P. O. W. N. Przeprowadził on 
szczegółową inspekcję wszystkich od- 
działów i ośrodków organizacji. In- 
spekcja ta wypadła nader zadawala- 
jąco. 

«Wiosną 1944 r, P.O.W.N. przed- 
stawiła władzom wojskowym i poli- 
tycznym francuskiej “Resistance” 
dokładny plan współdziałania obu 
bratnich orgamizacyj w bliskim już 
dziele oswobodzenia Framcji. Plan ten 
został przez Francuzów przyjęty. Za- 
częto go realizować począwszy od 
maja 1944. 

“Jaka była liczebność P.O.W.N. i 
jej schemat organizacyjny?” 

«Na dzień 1 sierpnia 1944 r. orga- 
nizacja nasza liczyła około 7,600 lu- 
dzi. Byli oni podzieleni na 500 grup 
bojowych, odpowiadających miejsco- 
wościom, zamieszkałym przez Pola- 
ków. Najmniejszą komórką organiza- 


cyjną była sekcja. Wyższymi 
były: placówka, obwód, okręg. Naj- 
wyższym — grupa”. 


“Jaki był udział organizacji w wal- 
kach o wyzwolenie Francji?” 

«Udział nasz był wszechstronny i 
przedstawiał się bardzo pokazmie pod 
względem liczbowym. 

«Najważniejszą akcją, jakiej P, O. 
W. N. dokonała, było wprowadzenie 
licznych mowych oddziałów do walki 
otwartej przy boku F. F. ., stosownie 
do porozumienia, zawartego z wojsko- 
wem kierownictwem francuskiego ru- 
chu oporu. W ciągu krótkiego 
czasu ukazało się na powierzchni 
16 kompanii strzeleckich, częściowo 
uzbrojonych, rozrzuconych na da- 
łym obszamze Francji południowej, a 
wśród nich głośny już dzisiaj wśród 
Polaków Batalion Śląski kpt, Bosaka 
(pseudonim), złożony w całości z ro- 
botników. Ze zdobytych na Niemcach 
6 dział powstały przy różnych zgru- 
powaniach 3 plutony artylerji, które 
zostały użyte w Alpach, na granicy 
francusko-włoskiej. Pomadto liczne 
zespoły lokalne P.O.W.N. kontynuo- 
wały akcję sabotazowa na drogach 
odwrotu nieprzyjaciela, a poważna 
ilość Polaków, na skutek nowych we- 


zwań, wstąpiła bezpośrednio do od- 
działów F. F. I. Całość wysiłku liczeb- 
nego, dokonanego w oparciu o P. O. 
W. N. w okresie walk sierpniowo- 
wrześniowych we Francji oceniać 
można śmiało na 20 tys. ludzi. 
«Niestety, jedno z najważniej- 
szych zadań, jakie mieliśmy do wy- 
konania w pewnym obszarze Francji, 
mie doszło do skutku, W krytycznym 
momencie, już po rozpoczęciu inwa- 
zji, gdy ukończone były najdrobniej- 
sze przygotownia do planowanej akcji 
sabotażowej na wielką skalę i gdy 
ludzie nasi znajdowali się już w o- 
strem pogotowiu, władze wojskowe 
alianckie zmieniły swój pierwotny 
plan i kazały zaniechać tej akcji. Spo- 
wodowame to było niespodziewanie 
szybkiem tempem  posuwamia się 
wojsk sprzymierzonych, wobec któ- 
rego wybrane objekty wojskowe sta- 
wały się potnzebne dla tych właśmie 
wojsk, w ich dalszym marszu na- 
przód. Zniszczenie tych  objektów 
mogłby, w takiej sytuacji, jedy- 
nie opóźnić ten marsz. Odnośny 
rozkaz otrzymaliśmy dosłownie nie 
dwadzieścia cztery godziny przed roz- 
poczęciem akcji. Wywołał on w na- 
szych szeregach niemałe rzczarowa- 
mie, Za to P.O,W.N. wykomała inten- 
sywną akcję niszczenia sieci tele- 
komunikacyjnej niemieckich wyrzutni 
bomb latających na północnym wy- 
brzeżu Francji, Dokonano 82 cięć ka- 
bli nadziemnych i 2 podziemnych. 
Dowódca tej akcji, sierżant Maczuga, 
poległ bohaterską śmiercią przy wy- 
konywaniu tej pracy. Poza tem P. O. 
W. N. dostarczyła. wojskowym wła- 
dzom alianckim niezmieanie cennych 


Nr. 10 WAS) 


materjałów infonmacyjnych, dotyczą- 
cych owych wyrzutni. Zaznaczyć na- 
leży, że jedna z pienwszych wiadomo- 
ści o przygotowywaniu przez Niem- 
ców tej nowej broni dostarczona 
została przez naszą organizację w le- 
cie 1943 r. 

W rozstrzygającym momencie walk 
we Francji Szef P. O. W. N. znalazł 
sie w Paryżu. 

Zamieszkali w tem mieście Pola- 
cy obsadzili swoimi siłami 2 barykady 
w centrum Paryża (Quartier St. 
Paul). Poza tem członkowie P.O.W.N. 
walczyli na innych barykadach, ob- 
sadzonych w większości przez F, F. 1. 
Jeszcze przed oswobouzeniem stolicy 
orgamizacja rasza przygotowała do- 
kładny plan obsadzenia wszystkich 
budynków polskich w Paryżu. Plan 
ten wykonany został jak w zegarku. 
Już 21 sierpnia rano gmach Amba- 
sady R. P. przy ulicy St. Dominique, 
budynek Konsulatu Generalmego R. 
P., lokal Biblioteki Polskiej, Domu 
Polskiego i kilka innych były w na- 
szych rękach. Dzięki temu Ambasada 
R. P. mogła rozpocząć swą normalną 
pracę, jako pierwsza z pośród alian- 
ckich placówek dyplomatycznych, już 
w dmiu 27 sierpnia, nazajutrz po u- 
stąpieniu Niemców z Paryża. Podob- 
nie obsadzono budynki konsulatów i 
instytucji polskich `na prowincji.” 

Oto pasjonujące dzieje P.O.W.N., 
opowiedziane nam w skrócie przez 
szefa tej orgamizacji, Obyw. Justyna 
— min. Kawałkowskiego. Oczywiście, 
w dziejach tych jest wiele momentów 
sensacyjnych, których dziś jeszcze, ze 
względów bezpieczeństwa, nie można 
podać do wiadomości publicznej. 


Uroczystość ponownego otwarcia Ambasady R. P. w Paryżu. 
Przemawia Sekretarz Gen. Stow. “France-Pologne” 
profesor de Montfort. 
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Porucznik Charles — Gość Polek Walczących 


(Że wspomnień oficera wojennej marynarki holenderskiej; 


(Dokończenie) 

Chwilę później wszyscy tvoje znaj. 
dowali się na szerokim skwerze przed 
dworcem. Przewodniczka rozgladneta 
się dokoła, a później zwróciła ich u- 
wagę na samotną kobietę, czytającą 
nagłówki i tytuły książek w kiosku 
dworcowym, 

— Widzicie ją — powiedziała — 
to wasza nowa przewodniczka. Podej- 
dziecie do niej i zawołacie _ “hallo, 
Sophie”, po niemiecku, naturalnie, Ja 
muszę już was pożegnać. 

Porucznik Charles chciał w jakiś 
sposób wyrazić ich wdzięczność, nie 
wiedział tylko jak. 

— Chcielibyśmy pani podziękować 
za to wszystko, co pani dla nas zro- 
biła. Jesteśmy bardzo. wzruszeni... 

— Żarty, moi panowie — prze- 
nwała mała kobietka, niedbale ma- 
chając ręką — to był mój prosty 
obowiązek i nie więcej, 

— Wiem, że głupio mi o to pytać— 
nie ustępował Charles — ale może pa- 
ni zostawi nam przynajmniej swoje 
nazwisko. Chcielibyśmy wiedzieć, ko- 
mu mamy być wdzięczni... 

— To wam mogę powiedzieć — na- 
chyliła się ku ich uszom i szepnęła 
wyraźnie — nazywam się: Polska 
kobieta. 

Chwilę później obydwaj witali się 
już z Zofią, która zaprowadziła ich do 
przeznaczonej dla nich kwatery. 

Dalej porucznik Charles opowiada 
o wyglądzie Warszawy pod okupacją. 
Znamy dobrze to wszystko — na tle 
teroru, śmierci i aresztowań toczy się 
walka bezlitosna, zacięta i twanda. 
= — Cj ludzie nie znają uczucia 
strachu — mówi porucznik Charles— 
z innych swych uczuć nie zwierzają 
się nikomu, Łatwo je jednak odgad- 
nać po zaciśniętych pięściach, po nie- 
nawiścią wykrzywionych wargach. 

— Po pewnym czasie przestawałeś 
się dziwić, gdy widziałeś drzewa ob- 


„wieszone młodymi ludźmi, którym 


wcale nie musiano udowodnić prze- 
winy, aby ich na śmierć skazać. Wy- 
stanczyło zupełnie, że pewnego dnia, 
o pewnej godzinie znajdowali się na 
ulicy, która była uznana za podej- 
rzaną przez Gestapo. 

— O każdej porze dnia możesz u- 


słyszeć alarmujący okrzyk “Uwaga”. 


Uciekasz wtedy, co sił, do najbliższej 
bramy, by stamtąd zobaczyć mały sa- 
mochod a na nim karabin maszynowy, 
siejący śmierć dokoła, 

— Nigdy nie można było powie- 
dzieć że: "dzisiaj było lepiej, a wezo- 
raj znacznie gorzej!” Dzień był po- 


dobny do dnia, a ten znów do innego 
(Inia, Życie na wulkanie, który wy- 
bucha co chwilę, Ale już pięć minut 
po każdym wybuchu ulica wraca do 
pozomie normalnego wyglądu tylko 
nanowo rozgorzała nienawiść w 
ludzkich oczach świadczy, że coś 
nowego się stało. 

— ‘Nur fur Deutsche”, ‘Haus 
Deutsche Kultur”, “Polen verbotten” 
— takie napisy widzi się wszędzie. 
Polacy traktowani są jako rasa pod- 
rzędna. Szkoły są zamknięte dla 
polskiej młodzieży. 

— W dziedzinie nauczania znowu 
wychodzi na pierwszy plan rola pol- 
skiej ‘kobiety. Polska, która, jako 
jeden z pierwszych krajów na świecie, 
dopuściła kobiety do zupełnie równo- 
rzędnych z mężczyznami sbudjów, te- 
raz odczuwa błogosławieństwo tego 
kroku. Kobiety nigdy nie będą w tak 
absolutnym zasięgu niemieckiej prze- 
mocy, w jakim są mężczyźni, Kobie- 
ty uczą dzieci w szkołach powszech- 
nych, w gimnazjach i szkołach zawo- 
dowych, kobiety prowadzą kursa uni- 
wersytteckie. 

— Jednej rzeczy, tak powszechnej 
w innych stolicach Europy, nie od- 
czuwało się zbytnio w Warszwie: gło- 
du. Nie było to wcale wynikiem ja- 
kiejś łagodniejszej polityki żywno- 
ściowej Niemców. Czamy rynek War- 
szawy był jeszcze jedną manifesta- 
cją solidarności wsi z miastem, znako- 
mitej organizacji podziemnej i po- 
„wszechności sabotażu wroga. Gospo- 
darz wiejski, posiadacz dzesięciu świń, 
miał tylko trzy z.nich zarejestrowane 
w niemieckim urzędzie, Reszta szła 
na potrzeby czarnegó rynku. Niemiec 
często nic nie mógł kupić od gospo- 
darza polskiego, choóby za dwa razy 
wyższą, “czarno rynkową cenę”, Go- 
spodarz nie sprzeda mu, zatai przed 
nim, poprostu dla zasady. 

Porucznik Charles jęst jakby w ja- 
kmś transie. Nie patrzy się. zupełnie 
na słuchających, mówi napół auto- 
matycznie o rzeczach, które przeżył. 
Stara sie nie odsłaniać swoich uczmć, 
Od czasu do czasu otwiera oczy wtedy 
widać w nich coś w rodzaju łez. A 
może. to tylko słuchającym się tak 
wydaje ?. | 

Zofia, a właściwie Zosia była ich 
przewodniczką, opiekunką, a zarazem 
łączhiczką z organizacją podziemną. 
Znacznie później dowiedzieli się obaj 
Holendrzy o całokształcie działalności 
Zosi. Przedewszystkiem więc była 
ona czemś w rodzaju adjutanta nie- 
jakiego “Piotra”, dowódcy jednej z 


kompanji Armji Krajowej. Czaruj- 
ca piękność, biegle władająca języ- 
kiem niemieckim, spełniała niesamo- 
witą ilość obowiązków codziennych, 
Roznosiła, gdzie potrzeba Steny, pi- 
stolety, a nawet ręczne karabiny 
maszynowe, Na ich władaniu znała się 
pierwszorzednie. Pisywała rzeczowe 
artykuły do prasy podziemnej. Roz- 
dzielała gazety i bibułę. Poza tym 
wszystkim była jeszcze zwyczajnym 
szeregowcem kompanii kapitana Pio- 
tra. W czasie wolnym to znaczy w 
resztkach czasu, które jej z dwudzie- 
stu czterech godzin zostawały, obku- 
wała się w języku angielskim. Po- 
rueznik Charles nigdy nie podejrze- 
wał w niej zdolności do snu. 

Jakby tylko do siebie mówi zamy- 
ślony porucznik Charles: 

— Doskonale sobie zdaję sprawę, 
co zmaczyły te kruche i wiotkie 
dziewczęta w żołnierskich szeregach. 
Dziś już nie mogę sobie bez nich wy- 
obrazić polskiego ‘““Undergroundu’’.— 
Jest tak, jak powiedział kapitan Piotr 
“My tutaj wszyscy walczymy. Nie 
jest to naszą winą, że my, mężczyź- 
ni, musimy walezyć narazie z ukrycia, 
Nasze dziewczęta najczęścej walczą 
otwarcie — walczą naprawdę wspa- 
niale.” 

Porucznik Charles į jego współro- 
dak nigdy nie wychodzili samopas na 
miasto. I czy to był tylko przypadek, 
czy naprawdę ich kobiece przewod- 
niezki umiały zapobiegać spotkamiom 
z niemiecką policją — pierwszy raz, 
gdy na własną rękę wyszli ze swej 
kwatery, 'nadziali” się na oficera Ge” 
stapo. Stało się to na jednym z na- 
brzeży Powiśla. Porucznik Charles 
wydobył swoje papiery i wręczył je 
Niemeowi. W czasie, gdy Niemiec je 
uważnie studjował, ponucznik Charles 
uświadomił sobie ze zgrozą, że drugi 
Holender nie posiada żadnych papie- 
rów. Jak było do przewidzenia, ge- 
stapowiec zażądał papierów jego ko- 
legi. Nie było innej rady: mocny sier- 


powy w szczękę Niemca zrzucił go do 


wody, Papiery zostały z nim niestety. 
Obaj holendrzy uciekli czemprędzej 
do swej kwatery. 

Ten wypadek zdecydował o ko- 
nieczności wyjazdu z Warszawy. Już 
tydzień później wywiad obrony Armji 
Krajowej doniósł, iż papiery porucz- 
nika Charles są w rękach Gestapo. 
Drugi Holender był narazie bezpiecz- 
ny. 
Niedaleko Łodzi znajdowało się 
średnie gospodarstwo rolne, zrządza- 
ne przez troje dzieci warszawskich 
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cząt. Porucznik Chayles został nie- 
zwykle gościnnie przyjęty. Wikrótce 
już wszedł w magiczny krąg gospo- 
darskich zajęć: rąbał drzewo, orał 

(pożal się Boże, jak to oranie wy- 
glądało!), sprzątał i mył naczynia. 
Wieczorami gromadzili się wszyscy 
we czwórkę w kuchni, on opowiadał 
dziewczętom o dalekiej Holandii i 
jeszcze dalszej, egzotycznej Jawie, a 
one uczyły go miłości polskiej ziemi. 
Jeszcze przebywając w Warszawie, 
porucznik Charles postanowił mauczyć 
się języka polskiego, Kupił sobie wte- 
dy słowmik i samouczek i narazie na 
tym poprzestał, dopiero tutaj, pod 
Łodzią, wyjął ze swojego bagażu obie 
książki i pokazał je z dumą swoim go- 
spodyniom. Najmłodsza dziewczyna, 
zupełnie nie pochwalała książkowego 
systemu, 

—Aby nauczyć się polskiego języka, 
nie wystarcza pojąć go i opanować z 
podręcznika. Tak umieją po polsku 
Niemcy naprzykład— powiedziała raz. 
— Ty będziesz śpiewał nasze piosen- 
ki i tańczył nasze tańce i wkrótce już 
będziesz wiedział znacznie więcej o 
Polsce, niż mógłbyś wyczytać w tych 
swoich książkach. 

Wszystkie trzy były dziewczętami 
wykształeonemi jak to wkrótce poznał 
porucznik Charles, wcale nie były po- 


słanę na wieś dla uprawiania roli. Co. 


sobotę przyjeżdżali do nich “goście z 
Warszawy”, Co ci goście robili, tego 
porucznik Charles naprawdę nie wie- 
dział. Kilkakrotnie przyjechali do mich 
nawet aktorzy, którzy o północy da- 
wali ludności miejscowej przedsta- 
wienia w głębi lasu. Sceną była oczy- 
wiście leśna polana, a zgóry przy- 
świecał im samotny reflektor — sta- 
nuszek księżyc. Tych przedstawień, 
polskich pieśni i tańców porucznik 
Charles nie zapomniał i nie zapomni 
nigdy. Na dowód tego uśmiecha się i 
nuci wcale melodyjnie: “Gęsi za wo- 
dą, kaczki za wodą, uciekaj dziew- 
czyno, bo cię poboda...” 

Tak się już zwykle składa, że to, co 
przyjemne i piękne, musi się pewnego 
dnia skończyć. Spowodu dość trud- 
nych do wytłumaczenia komplikacji, 
por. Charles miał opuścić Polskę. 
Miał do wyboru dwie drogi: jedmą 
długą i bardzo ryzykowną, przez 
Niemcy i drugą, znacznie krótszą, do: 
Rosji. Ta ostatnia droga była względ- 
nie łabwa dla porucznika Charles, któ- 
ry, jako oficer holenderski, był alian- 
tem naszego wschodniego sasiada.— 
Trochę gorzej przedstawiała się spra- 
wo z przeprowadzeniem go przez linię 
frontu przez polskich przewodników. 
Tego zadania miała się podjąć polska 
grupa partyzancka, walcząca w oko- 
licach Lublina. 

Dnia 20go lipca 1944 roku porucz- 
nik Charles został odwołany ze wsi 
spowrotem do Warszawy. Admini- 


stracyjne władze podziemne miały już 
wszystko przygotowane, czekały tyl- 
ko na przyjazd łącznika z grupy par- 
tyzanekiej. Wkrótce potem Armia 
Czerwona zdobyła Lublin, cała gru- 
pa znalazła się nagle po stronie so- 
wieckiej, tracąc wszelką łączność z 
władzami podziemnemmi, Plam upadł. 
Następny rozdział wspomnień po- 
nucznika Charles otwiera się z dniem 
perwszego sierpnia o godzinie piątej 
po południu. Na ulicach Warszawy 
padły pienwsze stnzały. Z podziemi 
wyszli na wienzch ludzie, dyszący żą- 
dzą zemsty, walki i  tęskniący „do 
wolności. Byli {Swietnie zorganizo- 
wani, zdyscyplinowani, znakomicie 
kierowani przez niewidoczne, tajem- 
nieze dowództwo. W pierwszych 
dniach walk Polacy opanowali wszy- 
stkie większe bloki domów. Gdzieś 
zdaleka, zza Pragi słychać było głu- 
che grzmoty sowieckich dział, Wtedy 
to porucznik Charles zobaczył pierw- 
sze wesołe i beztroskie umiechy na 
twarzach walezących Polaków. 
Inaczej zapatrywał się na położe- 
nie powstańców porucznik Charles, 
człowiek bądź co bądź obey, przybysz 
z daleka, rozumujący nierozentuzjaz- 
mowanym umysłem zawodowego woj- 
skowego. Martwiło go więc, że Niem- 
cy w dalszym ciągu byli panami głów- 
mych anteryj komunikacyjnych i mo- 
stów, pozwalając Polakom na opa- 
nowywanie bloków domów. 
Siedemnaście dni pobytu w wal- 
czącej Wamszawie — bo tak długo 
przebywał porucznik Charles w sto- 
licy — znaczyło dla niego więcej niż 
dwa lata pobytu w pokojowych wa- 
runkach. Zobaczył prawdziwe, nie- 
skłamane bohaterstwo narodu. Wi- 


e 


W POPRZEDNIM 9 (114) NU- 
MERZE “TYGODNIKA 
POLSKIEGO” 


Współwinni niech milczą; Na- 
kazy chwili; Aleksander Janta: -O 
aera bancerne i dywizji Bomi 
nik Chopina — arcydzieło Augusta 
Zamoyskiego; Metropolita Szepty- 
cki Ukrainy 
Andrzej 


w obronie wiary i 
przed Bolszewikami; 
Stocker: Porucznik Charles — 
gość Polek walczących; Generał 
Anders Wodzem Naczelnym; Opi- 


nje i Zdarzenia. 


poz O 


dział dziewczęta szesnastoletnie, u- 
smarowane prochem i błotem ulicy, 
zadyszane i bez tchu, walczące z nie- 
mieckimi czołgami. Rzucały na nie 
butelki z benzyną. Zobaczył chłopców 
cztermasto i nawet mniej letnich, ob- 
sługujących karabiny maszynowe. — 
Był świadkiem zemsty niemieckiej, 
brutalnej i podłej. Widział kościół, 
wypełniony tłumem wiernych, zaba- 
rykadowany od zewnątrz i podpalony, 
I wtedy, gdy Śmierć w płomieniach 
trawiła już ludzi, porucznik Charles 
mie usłyszał jednego jęku, ani jednej 
prośby o pomoc, Sam zresztą znajdo- 
wał się w takim położeniu, że nie 
mógł tej pomocy udzielić. W momen- 
cie, w którym wydawało mu się, że 
ogień już strawił resztki życia w ko- 
Ściele, usłyszał śpiew. Pieśń ludzi 
wolnych, jakkolwiek ginących. Hymn 
kraju, który nie zginął bo jego na- 
ród żyje i walczy. 

= — lle razy słyszę wasz hymn naro- 
dowy — mówi ponucznik Charles — 
tyle razy widzę kościół, płomienie i 
tych. ludzi. To już mi zostanie do 
końca życia. 

Jeszcze raz ponucznik Charles od- 
daje hołd Połkom walczącym. Oto 
jego słowa: 

— Dziewczęta te znały wszystko 
o nowoczesnej broni, gotowały żyw- 
ność dla żołnierzy, rejestrowały i 
grzebały zabitych, opatrywały ran- 
nych, naprawiały broń, wypełniały 
butelki z benzyną, były wszędzie, Dla 
każdego miały uśmiech ; słowa po- 
ciechy; niosły życie tam, gdzie zda- 
wało się, że tyłko śmierć jest zdolna 
dotrzeć, 

Siedemnastego dnia powstania po- 
rueznik Charles został odstawiony 
niemieckim samochodem ciężarowym 
do Modlina. Przy kierownicy siedział 
szofer w mumdunz SS. Zarówno sa- 
mochód, jak i kierowca należeli do 
Armii krajowej. Z Modlina porucznik 
Charles wyjechał na drugi dzień nie- 
mieckim “Schnellzugiem” przez Ber- 
lin do Rottendamu. Obecnie kapitan 
Marynarki Jej Królewskiej Mości jest 
w Londynie, opowiadając wszędzie i 
wszystkim to, co widział w Polsce. 

— Ja tylko płacę mój dług, za- 
ciągnięty pnzez osiem miesięcy poby- 
tu w Polsce. Choóbym miał całe ży- 
cie spędzić na opowiadaniu, czuję, że 
migdy nie będę w możmości opowie- 
dzieć wszystkiego. Jedno jest dla 
mnie pewnikiem: 

Jak długo ten wspaniały duch Po- 
lek walczących będzie opromieniał 
wysiłki narodu, tak długo będzie Pol- 
ska żyć naprzekór wszystkim tym, 
którzy ją chcą za życia pogrzebać. Za 
wsze będzie Polska, silna miłością 
swego narodu, przechodząca z pokole- 
mia na pokolenie jako skarb najcen- 
niejszy. Ja osobiście wiem, że duch 
ten jest nie do złamania. 
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BISKUP RHODE NIE ŻYJE 

Polonja Amerykańska, wszyscy 
wierni katolicy w Ameryce opłakują 
śmierć biskupa Pawła Rhode, pierw- 
szego biskupa Polaka w Ameryce i 
jednego ze swych mnajzasłużeńszych 
dla kościoła i polskości przodowni- 
ków. 7 

Ol lat zmożvry ciężką cionobą s . 
biskup Rhode wycofał się z szerszego 
życia publicznego, w którem niegdyś 
tak żywy brał udział, Pozostał prze- 
cież zawize pięknym symbolem, wzo- 
rem przyświecającym duchowieństwu 
polskiemu w Ameryce; karta, którą 
już dawno zapisał w życiu polsko- 
katolickiem pozostanie nazawsze w 
historji. “Tygodnik Polski” wraz z 
całą Polomją składa hołd pamięci 
zmarłgo duszpasterza i jego djecez- 
janom przesyła słowa najgłębszego 
współczucia. 

4 wyszłej świeżo z druku książki 
Dr. Karola Wachtla “Polonja w 
Ameryce” powtarzamy następujące 
daty i fakty z życia Zmartego, 

J. E. Ks. Biskup Paweł P. Rhode, 
pierwezy Biskup-Polak w Ameryce, 
urodził się 16go września 1870 r. w 
Wejherowie, w Prusach; Zachodnich. 
W dziewiątym roku życia przybył do 
Ameryki z matką, Studja odbywał w 
Kollegjum Najśw. Marji Panny w St. 
Mary's, Ky., oraz w Kollegjum św: 
Ignacego w Chicago. Następnie 
kształcił się w Seminarjum św. Fran- 
ciszka w St. Francis, Wisc., po które- 
go ukończeniu święcenia kapłańskie 
otrzymał w r. 1894. Pracował począt- 
kowo w Chicago, w. parafji św. Woj- 
ciecha, poczem został proboszczem 
nowej parafji ŚŚ. Apostołów Piotra 
i Pawła, którą zorganizował i w któ- 
rej zbudował kościół. W r. 1897 Ks. 
P. Rhode został proboszczem parafji 
św. Michała Archanioła, w South 
Chicago, na którem to stanowisku w 
r. 1908 wyniesiony został do godności 
Biskupa -Koadjutora Archidiecezji 
Chicagoskiej. Wieść o jego wyniesie- 
miu napełniła całą Polonję radością, a 
dzień konsekracji w Chicago pierw- 
szego Biskupa-Rodaka naszego upa- 
miętnił się manifestacją polską 0l- 
brzymich rozmiarów, oraz zjazdem 
Duchowieństwa i Obywatelstwa pol- 
skiego z całej Ameryki, 

Polonja, dawno wyglądająca rów- 
nouprawnienia Kleru swego we wyż- 
szej hierarchji Kościoła Katolickiego, 
pozyskała w Ks. Biskupie Rhodem 
znakomitego przodownika i arcypa- 
sterza, powszechnie a szezerze szano- 
wanego. Ks. Biskup całą też Polonje 
pieczą swą otaczał i o wszystkich 
sprawach naszych społecznych pamię- 


tal; jgo to był piękny projekt “Zwiaz. 
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Ruiny Zamku w Warszawie 


ku Jedności” z którym wystąpił na 
Sejmie Zjednoczenia w Cleveland, 
Ohio, w roku 1909. Później, kiedy w 
okresie pierwszej Wojny Światowej 
polityczna sytuacja w Ojczyźnie po- 
ruszyła i Amerykańską Polonje, Ks. 
Biskup Rhode stanął na czele połą- 
czonych kół rodaczych, jako Honoro- 
wy Prezes wspólnego Komitetu Ob- 
rony Narodowej, później zaś, jako 
Prezes Polskiej Rady Narodowej, a 
wreszcie — Honorowy Prezes Pol- 


skiego Wydziału Narodowego w 
Ameryce. Ks, Biskup Rhode jest 
wreszcie inicjatorem Zjednoczenia 


Kapłanów Polskich w Ameryce, 

Zjednoczemie Polskie Rzym. Kat. 
zamianowato Ks. Biskupa Rhodego 
swym Honorowym Kapelanem, a rzą: 
Polski — za mnogie prace i zasługi 
madał mu wysokie odznaczenie. 

Po kilku latach działalności owoc- 
nej na stanowisku Koadjutora Chica- 


goskiego został Ks, Biskup Rhode za- 
miamowany Biskupm Ordynarjuszem 
diecezji Green Bay, Wis., na którem 
stanowisku w r. 1933 obchodził srebr- 
ny swej sakry biskupiej Jubileusz. 


CHURCHILL SIĘ NIE ZGODZIŁ 


Jak podaje ostatni Newsweek ge- 
nerał Anders jeszcze przed swoją 
nominacją na Wodza Naczelnego 
zwrócił się do Marszałka Aleksan- 
dra z prośbą o pnzeniesienie naszego 
Drugiego Konpusu do Anglji. Marsza- 
tek zażądał w tej prawie decyzji 
Churchilla, który odmówił. 


Pan Churchill niczem sie juz wo- 
bec Polski nie krępuje i nie chce 
zrobić nawet dżentelmańskiego gestu 
wobec wojska polskiego, któremu pa- 
rę miesięcy temu obiecał bronić na- 
Ze) sprawy. 
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CZY DOSTANIEMY COŚ NA 
ZACHODZIE 


Pewien rozumny Amerykanin tak 
wytłómaczył obietnice rosyjskie roz- 
szerzenia granie polskich na Zacho- 
dzie: “Ja proszę państwa całe życie 
chciałem mieć Enciclopedia Britani- 
ca, ale zawsze cofałem się przed tak 
wiewkim wydatkiem. 

I oto na dwa tygodnie pnzed ślu- 
bem kupiłem encyklopedję na prezent 
dla mojej narzeczonej. Wiedziałem, 
że w ten sposób jej zaimponuję moją 
hojnością a w końcu encyklopedja bę- 
dzie moja”. 


REZOLUCJA MŁODZIEŻY 
Z POLSKI 

Koło Młodzieży z Polski w Sta- 
nach Zjednoczonych na zebraniu 
w Nowym Yomku dnia 1 marca, 1945, 
uchwaliło następującą rezolucję: 

Koło Młodzieży z Polski stoi na sta- 
mowisku że jedyną, legalną władzą 
Państwa Polskiego jest Rząd Polski z 
tymczasową siedzibą w Londynie, 

Tak zwany “Rząd Tymczasowy”, 
powstały w Lublinie a powołany przez 
obce mocarstwo, nie ma ani podstaw 
ani prawa do reprezentowania Pań- 
stwa Polskiego. 

Świadomi odpowiedzialności wobec 
Niepodległej Polski, do której dąży- 
my, członkowie Koła Młodzieży z 
Polski wyrażają w obecnej przełomo- 
wej chwili swoją lojalność wobec 
Rządu Polskiego. 


SOWIETY I SJONIZM 
“Orzeł Biały” w numerze 3im poda- 
je następujące interesujące wiadomo- 
ści, tyczące się stosunku Sowietów do 
Sjonizmu : 

«Ostatnio miał się udał do Rumunji 
Ben Gurion, przedstawiciel Agencji 
Żydowskiej, jeden z majwybitniej- 
szych sjonistów palestyńskich, — dla 
zorganizwania przejazdu do Palesty- 
ny tych nielicznych Żydów, któ- 
rzy uratowali się od pogromu Żelaz- 
nej Gwardji. Ben Gurion uzyskał za- 
pewnienie otrzymania wizy rumuń- 
skiej w Turcji, ale po przyjeździe do 
Ankary dowiedział się, że jednak ze- 
zwolenie na wjazd do Rumunji zosta- 
ło przez Bukareszt cofnięte. Wszel- 
kie zabiegi spełzły na niczem. 

Nieudana misja Ben Guriona wy- 
wołała w Palestynie duże wrażenie i 
prasa palestyńska nie taiła swego 
rozgoryczemia trafnie oceniając, kto 
właściwie sprzeciwił się przyjazdowi 
Guriona do Rumunii, ““Hamashkif” z 
13 gnudnia ub. r. tak pisał: 

«Niewpuszczenie Ben Guriona do 
Rumunji jest przedmiotem różnych 
komentarzy. Wiadomo, że ostatnio 
siedzi tam (już wyjechał — przyp. 
red.) jako delegat rządu sowieckie- 
go Wyszyński (znany z procesów 0 


DY OBNIK PO lism! 


ODZNACZENIE PROFESORA 


dyrektor 
Polskiego Instytutu Naukowego 
w Nowym Yorku, Oskar Halecki, 
odznaczony został przez Ojca Św. 


Znakomity historyk, 


bardzo wysokim odznaczeniem — 


Komandorję z gwiazdą Sw. 


(Grzegorza. 
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HALECKIEGO 


Odznaczenie to przyznane za 
zasługi proj. Haleckiego dla kul- 
tury chrześcijańskiej — jest na 
prawdę zasłużone i cieszy tych 
wszystkich, którzy znają niezmor- 
dowaną działalność profesora. 
“Tygodnik Polski? najgoręcej 
prof. Haleckiemu winszuje. 


czystkę), a chociaż w Rumunji rządzi 
jszcze król Michał, to jednak wtajem- 
miezeni twierdzą, ze samodzielność 
Rumunji zależna jest od wskazówek 
delegata z Moskwy. Nie można ani 
ma chwilę przypuścić, by sprzeciw na- 


stąpił ze strony rządu rumuńskiego, 


przeciwnie, z ostatniej deklaracji kró- 
la i królowej matki można wmiosko- 
wać, że chętnie widzieliby oni delega- 
ta Żydów z Palestyny, a więc cofmię- 
cie zgody spowodował nikt inny jak 
“sity jutra”, które się tak chwali w 


Palestynie a które ulegle kokietuje a- 
gencyjna prasa. Niewpuszczenie Ben 


Guriona do Rumumji powinno było raz 


nareszcie otworzyć oczy lewicy. Mi- 
mo to jednak niektóre organy pra- 
sowe nie przestają kadzić *sile anty- 
faszstowskiej”, która rządzi na Kre- 
mlu”. 

Ten sam *Hamashkij” w artykule 
redakcyjnym z 4 b. m. naświetla po- 
wody, dla których dr. Sommerstein, 
b, sjonistyczny poset na Sejm odmó- 
wit wstąpienia do “rządu”? w Lubli- 
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mie. Artykuł ‘‘Hamashkif” ponadto u- 
jawnia właściwy stosunek Sowietów 
do sjonizmu, 


«Oświadczamy i przyznajemy się: 
jesteśmy bardzo zadowoleni, że dr. 
Sommerstein, który przed wojną był 
sjonistycznym posłem w Sejmie Pol- 
skim, a obecnie — po opuszczeniu 
więzienia w Rosji — jest członkiem 
“PKWN” w Lublinie, nie został za- 
mianowany członkiem tymczasowego 
„rządu polskiego, który ogłosił się 
sam, stosownie do instuukcji wiado- 
mego państwa, rządem polskim. Tak- 
że trzy motywy tego faktu, które pa- 
dane zotały przez Palestyńską Agen- 
cję prasową, są jasne i nie wyma- 
gają komentarza, ale jest wskazane, 
by społeczeństwo hbrajskie sobie je 
zapamiętało i wyciągnęło z nich kon- 
kluzje”, 

«Rosjanie 
sprzeciwiają się drowi Sommesteino- 
wi, gdyż jest on sjonistą. Co prawda 
to wiadomość ta jest nie niejasna. 
"Rosjanie wyraźnie oświadczyli, zgod- 
nie z tem co czytaliśmy, że nie inge- 
'rują w sprawy wewnętrzne państw, a 
wydaje się nam, że zamiamowanie 
rządu jest stanowczo sprawą wew- 
nętrzną. Ale o tym — tylko mimo- 
chodem, Rzecz główna to to, by było 
jasne dla nas wszystkich, a w szcze- 
gólności dla tych, którzy schlebiają 
«siłom jutra”, że Rosjanie sprzeciwili 
się Sommersteinowi dlatego, że jest 
on sjonistą. My, oczywista, ubolewa- 
my bardzo nad tem, że rząd sowiecki 
nie zmienił dotąd negatywnego usto- 
sunkowania się do sjonizmu i że dotąd 
odnosi się do nas jako do narzędzi w 
ręku imperializmu brytyjskiego, mimo 
iż imperializm brytyjski jest dzisiaj 
aliantem Rosji Sowieckiej (a wszak- 
że innego zarzutu sjonizmowi nie 
można postawić). Bardzo ubolewamy, 
że pozytywny stosunek Żydów do ar- 
mji czerwonej, za który zapłaciliśmy 
niezmiernie drogą cenę — Żydzi w 
Serbji zostali wymordowani pod pre- 
tekstem, że okazali sympatję dla 
wojska czerwonego — nie zmienił 
nastawienia władców Kremla i nie 
sktonit ich do udzielenia pomocy naj- 
nieszczęśliwszemu na świecie namodo- 
wi. Ubolewamy nad tem, lecz musi- 
my widzieć rzeczywistość, tak jak 
ona się przedstawia”, 


«Bardzo dobrze 
zrobił dr. Sommerstein, odmawiając 


Z 


POTRZEBA 
CZYŚCICIELI - SPRZĄTACZY 
do dużego budynku biurowego. $37.00 
wraz z "overtime" 

Zwrócić się do: 


PANA INGE 
70 Pine Street 
New York City, N. Y. 


a 
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sam przyjęcia fumkcji ministra, celem 
uniknięcia nieprzyjemnych preceden- 
ców dla żydowstwa polskiego w chwi- 
li obecnej.” 


NOWY UTWÓR ROMANA MA- 
"'CIEJEWSKIEGO 
Roman Maciejewski, jeden z naj- 
zdolmiejszych kompozytorów pol- 
skich, którego “Mazurki” tak entuzja- 
stycznie powitane były w swoim cza- 
sie przez krytykę i słuchaczy — od 
lat zamieszkały w Szwecji, — skom- 
ponował nowy utwór, który w stycz- 
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niu wykonany został przez autora i 
orkiestra w Goteborgu. 

Utwór nazywa sie Allegro Con- 
certante i jak prasa twierdzi jest 
dziełem o niezwykłych wartościach. 
Polecamy je uwadze tych, których za- 
daniem jest szerzyć muzykę polską. 
Ze Sztokholmu napewno nie trudno 
będzie partyture sprowadzić. 


IMY 
I ć 
RATĘ 


Przeciw podraźnionej 


cerze 


Pozwólcie Helenie Rubinstein, sławnej znawczyni 


piękności, dopomódz Wam w pozbywaniu się tych 
brzydkich plam które psują Waszą cerę. Podajemy 
trzy specjalne preparaty dla niezdrowej cery... jako 
podstawy do olśniewającej urody. 


Ziarnka Piękności: Drobne ziarnka które się rozta- 
piają przy delikatnem tarciu i myciu aby oczyścić 
cerę z powierzchownych nieczystości. .50, $1.00. 

“Water Lily” Płyn Do Cery: Wyjątkowo etektowny 
płyn leczniczy przeciw podrażnionej cerze. 2.00, 3.00 
Krem Leczniczy: Zastosować ten łagodny krem na 
podrażnione miejsca skóry i pozostawić na noc. 1.00 


Helena Rubins stein 


Do nabycia we wszystkich większych sklepach 


